


STEFAN KIENIEW ICZ

RELIK TA RAPPERSW ILSKIE 

(1864— 1868)

(z teki pośm iertnej prof. M. Handelsmana)

W śród papierów  ocalałych  po śm ierci śp. M arcelego Handelsmana do­
chow ał się też spory plik notatek do opracow yw anego przezeń życiorysu Adama 
Czartoryskiego. Są to w  większości odpisy lub regesty z B iblioteki Czartory­
skich w  K rakow ie i z różnych archiw ów  zagranicznych, a także streszczenia 
drukow anych źródeł i opracowań. Znalazło się jednak w  tym  pliku kilkanaście 
kartek o w yjątkow o większym  znaczeniu dla badaczy. Są to m ianow icie odpisy 
i regesty ze zniszczonej przez N iem ców  Biblioteki Rappersw ilskiej. W  braku 
oryginałów  odpisy te m ają dziś dla nas w artość unikatów ; że zaś o tekach Han­
delsmana (złożonych dziś w  Instytucie Historycznym  Uniwersytetu W arszaw­
skiego) niełatwo pamiętać będzie okolicznościow y poszukiwacz, zdecydowałem  
się udostępnić drukiem  kilka spośród tych dokum entów, zachowanych w  peł­
niejszej form ie.

O głoszonych poniżej 6 listów  pochodzi z trzech rękopisów  zatraconych 
zbiorów  rapperswilskich: nr 996 (korespondencja Ludwika Zwierkow skiego), 
9®7 (koresp. Seweryna Elżanowskiego) i 998 (papiery K oła Em igracji Polskiej 
w  Paryżu). P ięć pierwszych pism odnosi się do działań dem okracji em igra­
cyjnej w  dobie w ojn y  krym skiej. M em oriał K arola Brzozow skiego ilustruje p o ­
stawę lew icy  polskiej w  Stambule, rzucając zarazem ciekaw e światło na za­
chow anie się Sadyka-Paszy. List Berwińskiego naświetla historię zerwania 
Sadyka z Zam oyskim  w  ostatniej fazie w ojn y  tudzież nadzieje, jakie z tym spo­
rem  w iązali dem okraci. Dwa pisma w ysłane ze Lw ow a do Elżanowskiego i pod­
pisane „H ip.“ (zdaniem Handelsmana H ipolit W itowski) zaw ierają —  poza ba­
lastem patriotycznych frazesów  —  kilka ciekaw ych obserw acji o gospodarczym  
położeniu G alicji w  1865 roku. W rszcie obszerne pismo Seweryna Bielińskiego 
ma charakter retrospektyw ny: zawiera krytyczny pogląd na historię tzw. K ółka 
paryskiego tudzież na rolę odgrywaną w  nim przez M ierosławskiego i W ysockie­
go. Ostatni z tu ogłoszonych list Bystrzonowskiego w art jest zainteresowania 
chociażby ze w zględu na obserw ację o stosunku opinii angielskiej do powstania 
w  Indiach i na uwagi o sprawie w łościańskiej w  Polsce.

W  sumie nie zawierają te listy szczególnych rew elacji, były też już w y ­
korzystywane przez śp. Handelsmana w  jego wcześniejszych pracach, a ostatnio

1 Por. A. Lewak, Zbiory  Rapperswilskie, t. I, Warsz. 192Θ.



322

w  dziele o Czartoryskim. I tylko pietyzm  dla tej nikłej pozostałości cennego 
zbioru Rapperswilskiego skłania nas do ‘ ogłoszenia ich w  m ożliw ie pełnej 
postaci.

W ym ienione odpisy skreślone są w  całości atramentem, ręką śp. H an- 
delsmana, na ćwiartkach papieru form atu 14 na 23 cm, przeważnie jednostron­
nie. Żaden z listów  nie został odpisany w  całości, m iejsca opuszczone w yk rop - 
kowano, niektóre ustępy przytoczono w  streszczeniu. Odtwarzam te notatki 
w  tej form ie, w  jakiej w yszły spod pióra Handelsmana, m odernizując tylko p i­
sownię i rozwiązując (w nawiasach) skróty, co do których nie mam pewności, 
czy znajdow ały się w  oryginale, czy też w prow adzone zostały przez kopistę. 
Tekst regestu pochodzący od Handelsmana umieszczam w  nawiasach kw adrato­
w ych ; uzupełnienia brakujących w yrazów  —  w  nawiasach okrągłych.

Stefan K ieniew icz

1.

A. R. 93® I.

Karol Brzozowski2. Starania Polaków w  sprawie narodowej na Wschodzie. 
(Poprawiono: „Sprawozdanie z zachodów w sprawie polskiej na Wschodzie“).

(Brulion druku współczesnego).

Konstantynopol, 15 luty 1854.

[Brzozowski otrzym ał in stru k cję :3 pilnie baczyć na a jencję ks. A. C z a r ­
toryskiego).] 2) Pom iędzy w ychodźcam i polskim i pracować, skupiać ich pod cho­
rągiew  narodową, przekonyw ać ich, że poza obrębem  myśli dem okratycznej, 
bez oparcia się na ludzie, bez przew odnictw a ludzi, do których im ion przykuta 
została pamięć krw aw ych  narodow ych w ysileń  i niezm ordowanej pracy w io ­
dącej w prost do czynu, niepodobna jest szukać praw dziw ego środka, najkrótszej 
drogi do w yjarzm ienia ojczyzny, oświecać ich w  tym  szczególnie punkcie i prze­
konywać, że kto inną idzie drogą, jest w  błędzie, a co gorsza szkodzi usiłow a­
niom popierających  sprawę Polski. Э) Um ysły m łode chronić od teorii nie m a­
jących  związku z potrzebam i kraju. 4) Zaw iązać stosunki z osobam i rządowym i 
w  Turcji. 5) G dyby się okazało, że stronnictwo ks. Czar(toryskiego) zaniedbuje 
sposobności korzystania prawdziwie pożytecznie dla sprawy narodowej z w p ły ­
w ów , które może posiadać u Tur(eckiego) rządu —  [a co przypuszczano z góry]— 
albo jeżeli roboty a jencji ks. Czart(oryskiego) okażą się szkodliw ym i dla kraju, 
natychm iast w tedy z działaniem w ystąpić, z objaśnionej już em igracji na m ie j­
scu silną postaw ić opozycję, postaw ić jasno kwestię polską i choćby w  najszczup- 
lejszym  zastępie w ytrw ać do końca.

2 K. B. (1821— 1904), em igrant 1848 r., poeta, w  1853 w ypraw iony do Stam­
bułu jako agent dem okratycznego K oła Polskiego w  Paryżu. Niniejsze spra­
w ozdanie zostało ogłoszone w  następstwie w  form ie druku ulotnego, jednak 
z opuszczeniem ustępów  drażliwych dla K oła Paryskiego. Por. M. Handelsman, 
Adam  Czartoryski, III, roz. 20, punkt 10 (w druku).

3 Niniejszą instrukcję w  nieco innej stylizacji drukuje Z. M iłkow ski: 
Udział Polaków  w  w ojn ie w schodniej, Paryż 185©, s. 46!— 7.
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[Trudność pozycji wysłannika, dobre usposobienie em igracji w  Turcji. 
M em oriał Sokulskiego 4 28 V  1053 do MSZ. Ks. Bonawentura M ikulski 23 VI 1853 
do Szeik-ul-Islam a 5. Em igracja stambulska wystąpiła w  odezw ie 15 września 
1853 przeciwko wystąpieniom  D em okraty6, zaprawionym  żółcią. Tajne zni­
kanie Polaków  w ysyłanych przez D rozdowskiego 7 i Sadyka Effendi s, pew no pod 
Kars, m yśleli bowiem ,] jak poczciw y nasz towarzysz, kpt. Jagmin9, [że Turcja 
nie pozw oli na utworzenie legionu w  Europie.

W ykreślony ustęp o tym, że M iłk ow sk i10 na żądanie Sadyka napisał ob ­
szerny, podany tu m em oriał o użyciu kozaków, o ludności w  Dobrudży i w  ogóle 
państwach Porty i m ożliw ości użycia niektórych z nich.]. Rumuni, Bułgarzy, 
Moskale, G recy sprzyjają Rosji, Rusini w ahają się, Nekrasowce, Tatary sprzy­
ja ją  Porcie. Niem cy, Żydzi bez charakteru.

[W iadom ości o w ybuchu w ojny, o powodzeniach i odw ołaniu W ysockiego 
do M S Z и . Zgrom adzenie 3і list(opada). W ysłano 2 list(opada) delegatów  do 
Czajki, żeby się dowiedzieć, co robi. Poszli ks. Bon. M ikulski i Zygm(unt) M ił­
kowski.] Sadyk Pasza wyrzekł, że Polacy nie m ają prawa narzucać sułtanowi 
dow ódcy, którego sobie życzą, że to jest niewdzięczność z ich strony, że pow in­
ni ośw iadczyć Porcie, że są na je j rozkazy gotow i i bez szemrania pójść tam 
pow inni i tak, jak im sułtan wskaże. Nazwany panem  M ichałem  w ykrzyknął: 
Ja nie jestem  żadnym panem Michałem, nie nazywam  się Czajkowski, ja  jestem  
M ehm ed-Sadyk, a z łaski m iłościw ego sułtana Effendi!

[Zgrom adzenie 3 list(opada) uchw aliło podanie do min(istra) w ojn y  o w y ­
borze W ysockiego na naczelnika w ojskow ego i prośbę o jego uznanie. Agencja 
zaczęła się krzątać i też podała podanie, w  sprawozdaniu popraw iono: „także
o legion polski“ na „o  pozw olenie w ejścia do służby tureckiej“ . 13 podpisów 
z W ierzbickim  mj. na czele. Skreślono, że W ierzbicki podał się o amnestię i pro­
w adził moskiewską propagandę, o czym  wiedziała Agencja. W połow ie lis to p a ­
da) zatwierdziła Porta zagran(iczmy) chrześcijański legion pod Behdżet Paszą, 
polski oddział miał być z przeznaczeniem w  A zji pod Bystrzonowskim . Przybył 
także Breański i Paczek 12. Arslan Basza napisał przeciw  Behdżetowi do Mehmed 
Alego, min(istra) w ojn y, i w  ten sposób unicestwił form ację tych ba(tali)onów. 
A kcja  Bystrzonowskiego w yjaśniła g łow y tureckie, ale chw ilow o szkodziła 
dziełu polskiem u i zahamowała w ysłanie pułk. Czachowskiego. Kirkora, Słu- 
bickiego, Taubego, P iotrow sk iego13, których na razie Zam(oyski) jeszcze za­

4 Sokulski Franciszek, emigrant 1&ЗІІ r., członek Tow. Dem.' Pol., od 1843 
osiadły na Bliskim Wschodzie w  charakterze inżyniera.

5 Głowa duchowieństwa muzułmańskiego w  Stambule.
6 Demokrata Polski, organ Centralizacji TDP, wychodzący w  Londynie, 

sprzeciwiał się angażowaniu emigracji w  wojnie wschodniej podjętej przez Na­
poleona III.

7 Stanisław D., lekarz, agent Hotelu Lam bert w  Stam bule (um. 1865).
8 Michała Czajkowskiego.
0 Józef J., emigrant 1831 r., bił się w  wojnie węgierskiej 1849, brał udział 

w  wypraw ie Miłkowskiego 1863. poległ w  wojnie ros.-tureckiej 1877.
10 Zygmunt M. (T. T. Jeż), polityk i powieściopisarz (1824—1915).
11 Streszczone tu wypadki opisuje obszernie Miłkowski, o. c. 51—66.
12 Ludwik Bystrzonowski (1797—1878), w  służbie tureckiej A rslan Pasza, 

czołowy współpracownik robót dyplomatycznych Czartoryskiego; Breański Fe­
liks (1794—1884), generał, czartoryszczyk; Paczek, porucznik. Wszyscy trzej 
odbyli w  1863—4 w  służbie tureckiej kampanię pod Karsem.

13 Z tu wmienionych płk. F. K irkor służył później w  pułku kozackim Sa­
dyka; płk. Winc. Słubicki w  Dywizji Zamoyskiego. Piotrowski Rufin, autor 
znanych pamiętników o ucieczce z zesłania na Syberii.
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trzym uje. K arol R ó ży ck i14 odrzucił propozycję służenia pod chorągwią turecką, 
em igracja stambulska mu za to podziękowała. Sadyk objął, co Różycki odrzucił.

Najostrzejsza charakterystyka składu oddziału Sadyka. W ierzbicki m a­
jorem , ludzie wyrzutki. Pierwszą sotnię w yprow adził do Adrianopola w  po­
czątkach stycz(nia) 1854.

W ykreślona data. Na zakończenie z m em oriału M iłkow skiego o kozakach 
i o m ożliw ości ich skutecznego użycia.]

2.

A. R. 998. III.

R. W. B erw ińsk i15 do Józefa W ysockiego.
Burgas (ze Sztabu Sadyka), 1 listopada 1856.

[Powtarza, co pisał Branickiem u 16 przed kilku dniami.]
...Sadyk Pasza zerwał 20-stoletnią spółkę polityczną z Zam (oysk)im  a przez 

to samo poniekąd i z Lambertem...
Zam(oyski) przeprowadził II pułk kozaków  na kontyngens angielski, 

sam został ang(ielskim) kontyngensowym  generałem  dyw(izji), oddał się pod 
rozkazy ang(ielskiego) ministra w ojn y  i ma nadzieję, jak sam pisze, że pom no­
żyć będzie m ógł tę form ację  kontyngensową aż do 50 tysięcy ). Co za trium f! 
Zapewne, są i tacy, co to triumfem, i to jeszcze trium fem  naszej polskiej spra­
w y będą nazywali. Co do mnie, może i zapewniać nie mam Generała potrzeby, 
iż tego zaprzedania się na jurgielt ang(ielski) za coś podobnego nie uważam. 
Ale mniejsza by o mnie i o m oje zdanie. W ażniejsza rzecz, i 't o  właśnie chcę 
donieść, że Sadyk obruszył się na tę operację Zam (oyski)ego i że ją  jak najsilniej 
potępia. Nie w chodzę w  to, czy nim te same, co mną, pow odują w zględy, dość 
że oświadczył, i to w  liście do M ickiewicza, którego w yjątek  przytoczyłem  
p. Branickiemu, oświadczył, powiadam, iż dalej nie może prowadzić spółki p o ­
litycznej z człowiekiem , który dla osobistych w idoków  sprawę polską na szwank 
naraża teraz, a później gotów  ją  zgubić..

[Przytacza trzy konsekw encje z listu do Branickiego.]
Dziś tylko trzy punkta chcę podnieść, a zwłaszcza:
I-sze', że p. Zam oyski now y zw rot zamyśla zrobić w  dotychczasow ej p o ­

lityce polskiej, wiążąc ją  jak najściślej z polityką Anglii.
II-gie, że ta jego nowa robota w chodzi już w  zakres wyższej polityki inter­

nacjonalnej, co w  ostatecznej konsekw encji dotyczy już m iędzynarodow ej p o li­
tyki Anglii i Francji, i nareszcie

IH -ie, że w  skutek tego nowego obrotu politycznego może nastąpić nowa, 
a dla nas niezmiernie korzystna -zmiana w  form acji zbrojnej kozackiej czy nie 
kozackiej na Wschodzie...

14 K arol R., w  1831 głośny dow ódca powstania na Rusi, w  późniejszym  
okresie życia towiańszczyk.

15 Ryszard Berwiński (18191— 1879), poeta, działacz dem okratyczny. W  cza­
sie w ojn y  w schodniej wstąpił do pułku Sadyka, ale zawsze starał się w pływ ać 
na zbliżenie Sadyka do obozu dem okratycznego.

16 Branicki K sawery (um. 1879). m agnat polski przebyw ający na em i­
gracji; w  okresie w ojn y  w schodniej subsydiował niektóre roboty polityczne 
K ółka paryskiego.
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Zaczepia ona się zresztą bezpośrednio i o najżyw otniejsze kwestie bieżącej 
polityki, bo oddanie form acji polskiej w  T urcji na kontyngens angielski dalej 
nieco sięga, niż lance w szystkich naszych kozaków. To zamach przeciw ko dy­
nastii N apoleonidów  w  Europie, podbechtany przez Anglię i kupiony przez nią 
za marne 700 f., które już zapłaciła, a poparty przez Austrię.

Ja tu na pustyni nie wiem, ale pew ien jestem, że tam teraz na zachodzie, 
a m ianowicie w  Niemczech, agitować musi się sprawa polska, bo chwila pod ­
niesienia je j coraz się przybliża. Otóż w  takiej chw ili w ypadało tym, co mają 
pretensję przyszłą Polskę urządzać, zrobić coś takiego, co by w  zamiarach jej 
i planach paraliżowało Francję, co by np. ułudzało posadzenie na jakim ś tam 
tronie polskim ks. Napoleona 17, a co dostarczałoby podręcznej żandarm erii tym, 
którzy tym tronem m ają ochotę rozporządzać. O peracja Zam oysk(iego) dogadza 
chw ilow o wszystkim  w ym agalnościom  podobnego rodzaju. W  ręce Anglii po­
da je  broń, i to niestety broń nawet polską, którą w  razie potrzeby będzie mogła 
nastawić przeciw  żądaniom Francji. Austria spotyka się w  tym  punkcie z A n ­
glią, a p. Zam (oyski)em u zdaje się, że i on, zyskując praw o form ow ania kon­
tyngentu polsko-angielskiego, zyska sobie żandarmerię i gwardię pretoriańską, 
przydatną w  pierwszej chw ili w  Polsce i dla jego interesu. Sam też pisze 
w  poufnym  liście do ks. Adama,· że odradza Anglii dotykać sprawy polskiej, 
dopóki on nie będzie miał choć 20 tys(ięcy) u form ow anego tegoż kontyngensu.

Sat sapienti! Antyfrancuskim  wszelkim  w ym agalnościom  dogadza ten m a­
newr najkom pletniej. A le  cóż Francja na to? Czy pozw oli obojętnie m anew ro­
w ać tak przeciw  sobie? Bóg już nareszcie wie, jak m yśleć! Napomknąłem 
w  liście do p. Branickiego, że może b. oględna a chytra polityka cesarza pozwala 
na um yślnie w  drażliwej kwestii polskiej w ziąć in icjatyw ę Anglii. A le czy 
i w  takim razie sama ze swej strony nic już nie ma do zrobienia? Nie podobna 
tego przypuścić! I owszem przeciwnie, ja  sądzę, że jest to chw ila i właśnie teraz 
chw ila najwłaściwsza, aby w ysoko i najw yżej nawet u rządu francuskiego i w e 
F rancji położonym  osobom  przedstawiono rzecz tę w  świetle w łaściwym .

[Należy użyć w pływ u кь. Napoleona przeciw  Zam(oyskiemu).]
N iechby Francja mutatis mutandis postawiła się w zględem  form acji 

Sadyka tak, jak Anglia w zględem  Zam (oyski)ego. Sadyk życzy sobie i pragnie 
tego. Czuje, że dzisiaj oprzeć mu trzeba się na Francji, a oprzeć na niej nie 
będzie się m ógł bez porozum ienia się z wami. On i to rozum ie i życzy sobie 
takiego porozum ienia. Nie należałoby dla dobra naszej sprawy pom ijać tę na­
stręczającą się sposobność wprow adzenia w  ak cję  sił polskich, którym i w y  roz­
porządzacie. W jaki je  sposób w prow adzić, to już rzecz wasza i bliższego po­
m iędzy w am i kompromisu, który by  niezawodnie przyjść musiał do skutku, 
gdyby kto z w as tu na m iejsce przyjechał.

Ja w  tej mierze nie m ogę i nie chcę w  żadne bliższe w chodzić szczegóły. 
Zdaje mi się tylko, że ta sama poniekąd dziś, co przed dw om a laty sytuacja 
polityki zewnętrznej nie dozwalałaby i teraz zrobić od razu nic w ięcej, jak 
rozszerzyć form ację  kozacką Sadyka. To by jednak nie pow inno w as zrażać, boć 
w iecie, że w e wszystkich robotach ludzkich form a posłuszna jest duchow i i na­
gina się do tego, jaki się w  nią w ieje. M iałem i mam sposobność patrzeć tu na 
to w  miejscu. Dlatego m ocne mam przekonanie, ż eporozum ienie się wasze

17 Ks. Napoleon Bonaparte, (182Й— 1891), kuzyn Napoleona III} patro­
now ał w  tym czasie dem okratom  polskim.
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i połączenie z Sadykiem  najzbawienniejsze dla sprawy naszej i w  naszym duchu 
w ydałoby rezultata. M ówię to tym śm ielej, że Sadyka dziś znam.

[Francja nie m iałaby trudności, ani nawet now ychkosztów .]
M ogłaby tylko na pierwszą chwilą zażądać od Porty, aby pierwszy sfor­

m ow any już i w ięcej niż dobry pułk kozaków  odkom enderowany gdzieś został 
do armii francuskiej jako w ojsko sprzymierzone tureckie, a pow innaby po­
magać dalej Sadykow i do form ow ania dalszych pułków  jazdy i piechoty poza 
linią bojow ą, czym  naturalnie w y  byście się zająć musieli...

Nie godzi się pozostawiać (placu?) w olnym  dla tych, co służą Polsce, nie 
przeczę, ale przede wszystkim  osobiste sw oje  i fam ilijne w idoki m ają na 
względzie...

Kto zaniedbuje korzystać z takich okazji w  polityce, ten nigdy nic nie robi 
i  traci praw o narzekania nawet na tych, co szachrajstwem  i intrygą psuli dobre 
zamiary i roboty, ale w  swoich w łasnych by li ruchaw i i czynni...

4.

A. R. 90» III.

Hip(olit Witowski) 18 do Seweryna Elżanowskiego10.

(Lwów). 25 listopada (1866).

Przyłączone tu m em orandum19a skreśliłem, aby w  ogólności wskazać ziom ­
kom  w  kraju z jednej strony obecne stanowisko em igracji, je j dążenia, potrzebę 
zawarcia i utrzym ania stosunków z sprzym ierzonym i i ustalenia kom unikacji 
ze wszystkim i krajam i naszej Polski itd. z drugiej zaś dać w am  w skazówki, jak  
tu o was myślą i rozprawiają. W tym całym  ustępie b. pobieżnym  w praw dzie 
nie pozw oliłem  sobie rzucać uwag osobistych. Jest on przeto wyrzeczeniem  sądu 
opartego na opinii tych, z którym i miałem sposobność rozmawiać, a którzy już 
są znani z przeszłości. G dyby zaś w  punktach pow yższych znalazło się co do 
odrzucenia, m odyfikow ania, to bynajm niej mi nie uwłacza, bo mam i miałem 
i zawsze m ieć będę najczystsze chęci dla w as i dla Polski, którą kocham  nad 
życie...

Co do usposobienia u nas dla sprawy naszej, takowe, o ile dotychczas 
zbadałem, w  ogóle jest dobre, a chociaż dziś nie ma pochopności w ielkiej do 
ofiar, już to dlatego, że nie każdy czuje w  sobie indywidualnie na tyle siły i tę - 
gości, ile w ym aga sprawa nasza, już to dlatego, że zimną rozwagę nabytą

18 H. W., uczestnik spisków galicyjskich  lat 30-tych; członek Rady Naród, 
w  184®; pedagog, autor licznych podręczników  szkolnych; w spółpracow nik re­
dakcji Dziennika Literackiego w e L w ow ie i stały korespondent K ółka paryskie­
go, zm arł w  188®. —  por. Z. M iłkowski, Od kolebki przez życie, t. II.

18 S. E. (182.1— 1874), czołow y działacz dem okracji em igracyjnej w  okresie 
m iędzy 1848 r. a powstaniem  styczniowym .

19a To memorandum, streszczone przez Handelsmana na osobnej kartce, 
oświadczało gotow ość kra ju  do powstania, jednak pod warunkiem , że sprzy­
mierzeni w kroczą do Polski i udzielą jej pozytyw nych gw arancji; na razie od ­
rzucano w  imieniu kraju  kierow nictw o em igracyjne, zastrzegano się przeciw  
sporom  o przyszłą form ę rządu, żądano zerwania ze spiskami, a podjęcia pracy 
nad „organizow aniem  kra ju “ itd.
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w  upłynionych w ypadkach w zięto sobie za godło, a robienie m ajątków  za cel 
tym czasowy, ju  to dlatego, że uważają, iż chw ila obecna nie jest korzystna do 
działania itd. Słuszna i niesłuszna strona tych  i innych pow odów  takiego 
usposobienia sama w  oczy wpada, jednak to jest pewne, że chw ila stanowcza 
połączy wszystkie różnorodne żywioły, zestrzeli je  w  jedno ognisko polskiego 
serca i popchnie jednym  torem  do jednego celu w szystkich bez w yjątku : bo za­
praw dę m ów ię w am  w  natchnieniu relig ijnym  i patriotycznym , że nadchodzi 
już chw ila naszego zbawienia, że się kończy niew ola babilońska. O Boże! potęp 
mnie na wieki, ale zbaw Polskę i zlej T w oje  błogosław ieństwo na tę ziem ię tyle 
razy zbroczoną m oich ziom ków  krwią, m oich ziom ków, którzy w alczyli w  obro ­
nie praw  Tw oich, sw oich i ludzkości...

Powiedziałem , że chw ila stanowcza popchnie wszystkich, lecz i w  tym 
razie podług m ego przekonania trzeba zrazu dyktatury w ojskow ej, bo siła oręża 
jest najpotężniejszym  i najw ym ow niejszym  argum entem: konieczność łamie 
mury. Co zaś czynić, nim ta stanowcza chw ila nadejdzie, a nadejdzie pewno, 
takie tu jest m im o pow ątpiewania przekonanie ogółu, co czynić, pytam ? O tym 
już rozm awialiśm y ze sobą, jakoż ja  z mej strony natężę całą potęgę m ego ro­
zumu i serca, abym  to wszystko uczynił, co uczynić potrafię i zdołam. O fundu­
szach dla w as m yślę ja  ciągle i łam ię sobie głow ę nad różnym i planami, jakby 
co w ydusić i od  kogo, w ydusić mówię, bo w ięcej jest pochopności do brania, 
niżeli do dawania, zresztą jeszcze nie ma w e Lw ow ie tych  osób, do których mam 
zamiar udać się, czekam w ięc na ich przybycie, a w ów czas odkładać nie będę, 
bo choć mówią, co się odwlecze, to nie uciecze, jednak w  dziejach świata, ludz­
kości i narodu zw łoka byłaby nieładem. W yw iadyw ałem  się tu dokładniej
0 M. Paw lik(ow skiego) M; ci, którzy go znają, chw alą go i w spom inają o  nim 
korzystnie, oczekują jego powrotu, m łodzież go lubi i starsi nie ganią, zoba­
czym y. Oczekuję przez niego od was w iadom ości, których tak pragnę jak  zba­
wienia, bo mi się przykrzy w  tym czyśćcu ziemskim. Co do mnie, bądźcie prze­
konani, że macie i m ieć będziecie w e mnie, póki stanie tchu w  piersi i myśli 
w  głowie, najgorliw szego spółpracownika w  sprawie narodow ej, przyjaciela
1 zwolennika. Ja ży ję tylko dla w as i dla Polski i nie pytam, czy będę osobiście 
szczęśliwy lub nie, bo szczęście Polski jest m oją ideą, a dla je j dobra skazałbym 
się chętnie na w ieczne potępienie. U nas tu drożyzna nadzwyczajna, niektóre 
artykuły do życia droższe nierównie, niż za granicą, jak nawet u w asj w  obiegu 
pieniędzy gotow ych mało, brzęczącej monety w cale nie w idać; szlachta zbija 
grosz, bo zboże po w ysokiej sprzedaje cenie; handel nie znaczy, przem ysł stagnu­
je, lud leniwy, niedbały, rzemieślnik drogi, ale gardzi małym  zarobkiem , choć się 
żali i utyskuje na niedostatek itd. Czuć się też daje tendencja do germ anizo- 
wania, rząd w yprzedaje dobra koronne, zakupują je  bankiery, żydzi; sprzedał 
także koleje żelazne najw ażniejsze pod w zględem  kom unikacji, wydzierżaw ia 
kopalnie soli w  W ieliczce i Bochni Żydom , a gubernator miał przeszkodzić, aby 
x. Sapieha nie w ziął ich w  dzierżawę; adm inistracja kraju w edług nowego planu, 
tak niepraktyczna, że w szyscy potracili g łow y itd. I do czegóż to doprow adzi? 
do bankructwa niechybnie. Ja jeszcze nie rozpocząłem  m oich prac literackich, 
dopiero teraz się zabieram, chciałbym  też i wasze pism o jakim  artykułem 
zbogacić...

20 M ieczysław  P.. w łaściciel M edyki w  Przemyskim , bibliom an i kolek­
cjoner, w  tym  okresie życia przyjaźnił się z demokratami.
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Hip(oIit Witowski) do Seweryna Elżanowskiego.

Lw ów, 24 stycznia 1856.

[Obszerny list; urządzał 19 bm. nabożeństwo za M ickiewicza. Zbiera m ate­
ria ły  do biografii tegoczesnych i wysyła.]

Słow em  ja mam w iarę w  przeszłość, którą znam, mam w iarę w  przyszłość, 
bom  ją w yrobił w  sobie. Tą tylko ży ję  i oddycham  wiarą, a chociażby i czasy 
zm ieniły się zupełnie, w szelakoż ona się nie zm ieni!

Nasi panowie i w łaściciele tudzież dzierżawcy dóbr m ają w  tym  roku 
dobre żniwo, bo ceny zboża w ysokie, w  tej chw ili w prawdzie zniżyły się, i sami 
mówią, że kto teraz nie zebrał jakiej takiej sumki, nie umi erachow ać i gospo­
darzyć. Nie żałują też sobie i nie ograniczają się bardzo, ale nie narażają się na 
wydatki. Ekonomii takiej w prawdzie ganić nie wypada, ale i chw alić je j nie 
można, bo nie jeden grosz m ógłby być obrócony jeszcze na co lepszego.

W idujesz się zapewne z T eo file m 21 itd. dobrym i znajom ym i, pozdrów  
w szystkich ode mnie, ośw iadcz im, że ja  w  każdej chw ili myślą i sercem witam 
ich rzewnie i serdecznie’ obcu ję  z nimi myślą i tchnieniem , niechaj w ięc nie za­
pom inają o mnie, bo ja  pew no o nich pamiętam.

4.

A. R. 998 III.

5.

A. R. 997.

Seweryn Bieliński22 do Seweryna Elżanowskiego.

Stambuł, 2 stycznia 1867.

...Oderwanie się od działań w spólnych z dem okracją, której organem legal­
nym  była zawsze Centralizacja, —  pom im o nie najlepszego je j wyboru, pom im o 
usterek w  ścisłej je j prawności, —  było zgubne, było Targowicą. Nie ma tłum a­
czenia, ale na zm niejszenie w iny tych którzy przyczynili się do schizmy, (a i ja 
w  pokorze b iję  się w  piersi), przytoczyć można skład w ypadków , potrzebę konce­
sji przez w zgląd na ogólny prąd polityki, ale to będzie tylko półprawdą. Pierwsza 
m yśl zawiązania kółka była przynajm niej w  niektórych ich (s.) członkach w yw o­
łana chęcią lepszego, potrzebą działania skuteczniejszego jak to, które w  ow ej 
porze w  Centralizacji potępiano. Czy jednak dobra w iara niektórych z nas nie 
była podchw ycona, nie chcę rozstrzygać, ale zestawiając z niedalekiej przeszłości 
głów ne data naszych w ew nętrznych w ypadków  i przypatrując im się w  dali 
od  zaściankowej wrzawy, jakoś inaczej rzeczy się w idzą i niewiele słów  potrzeba 
b y  było, aby i w  dobrodusznych sensus intuitionis rozbudzić. A le urywam  ten 
ustęp, bo to łatwo być m ądrym  Polakow i po szkodzie, i dodam  tylko, że w  tym

21 Zapewne T eofil Januszewicz, b. członek Centralizacji TDP, w spółpra­
cow nik Kółka.

22 S. B. (1815— 1895), em igrant 184®· r., autor broszur politycznych, w spół­
założyciel K ółka paryskiego i jego agent na W schodzie; później sturczony.
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przysłow iu nie szukam drwiącego potępienia, wszak często tylko upłyniony czas, 
dokonane w ypadki rozjaśniają w idnokrąg w  zapatrywaniu się na rzeczy i ludzi.

Po urodzeniu potw oru dem okratyczno-koncesującego kółka —  nie m ówię 
po chrzcie, bo to pogański płód, przypom nijm y sobie, czy to niem ow lę nie oka­
zało się zaraz podrzutkiem , którego chociaż nie zapieraliśmy się, toć widzieliśm y, 
że ani naszym dobrym  chęciom , ani oczekiwaniu nie odpow iedziało? Czemu? 
Zapew ne nie dlatego, żeśmy si ęoderwali od Centralizacji, bo Polakom  w olno 
i godziw o w edług przekonań łączyć się w  zgromadzenie, by tym łatwiej dosięgnąć 
zam ierzonego celu, ale dlatego, żeśmy nie mieli naprzód pow odu oddzielania 
się, bośm y rzeczywiście innego celu od dem okracji pod sterem Centralizacji nie 
m ieli? i tylko inną do tegoż celu obierając drogę, nie um ieliśm y nawet, albo nie 
chcieliśm y stać się zgrom adzeniem św iadom ych siebie, z wybitną organizacją, 
własną w olą i siłą stojącą i rządzącą się. Nie szukaliśmy dla naszych zam iarów 
zw olenników , których byśm y w ęzłam i stowarzyszenia z nam i złączyli, toteż za­
brakło nam do życia żyw iołu  i słusznie nazwaliśm y się kółkiem , zapewne dla 
oznaczenia chińskiego zamknięcia się w  sobie, zam urowania się na zewnątrz —  
i byliśm y piątym kołem  u wozu.

W takim stanie zaskoczyły nas w ypadki na W schodzie, w  nich szukaliśmy 
i okazyw aliśm y w idom ą zewnętrzną potrzebę oddzielnego naszego działania, 
I jakież to było działanie? o sile kilku członków  zam ierzyliśm y z w ypadków  na 
W schodzie w yciągnąć m ożebne korzyści dla naszej sprawy. Cel piękny, cel 
w zniosły, ale przypom nijm y sobie, jak przystąpiliśm y do dzieła. Szukaliśmy za­
twierdzenia, nie już naszego bytu, ale tego szczegółow ego zamierzonego działania 
w  em igracji lub je j części, któraby z nami iść chciała. Nie zapewne dlatego, 
żeśmy w ierzyli w  m oc udzielności naszej, jak  Czartoryski w e sw oją, nie dla 
tego, żeśmy ją za nic nie znaczącą uważali, bośm y w krótce potem  do niej apelo­
wali, nie dlatego, żeśmy tylko w  imieniu kółka działać chcieli, bo tak być mogło, 
ale to nie było zamiarem naszym, i tylko dlatego, jak w  ow ym  czasie w  kółku 
utrzym ywano, że nie podobna było dla politycznego położenia Francji badać w oli 
em igracji lub zbierać głos je j sankcji, że w  takim razie milczącą, dom niem ywaną 
sankcję przypuścić trzeba. Dobrze, tą jednak dom niem ywaną, sankcją nie kon- 
tentowaliśm y się, gdy chodziło o wyznaczenie z naszego kółka naczelników, 
którzy jeden na W schodzie, drugi w  Paryżu miał k ierow ać sprawą udziału 
w  w ojn ie na W schodzie. Byłoż to konsekwentnie, byłoż politycznie? Zastrze­
gam z góry, że w yznaczenie tych osób było dobre, ale potępiam  sposób, w  jaki 
stało się. Rzeczą naturalną, że jeżeli byliśm y ciałem  politycznym , lub czym kol­
wiek, co miało pretensję do bytu, do działania jakiegoś, a potrzeba sankcji em i­
gracyjnej konieczną się okazała, to  już zapewne dla tego ciała, dla kółka, czyli 
je j zbiorow ości, nie zaś dla je j dw óch  członków. Czy to kółko stało na sile 
i w oli swoich tylko członków, czy otrzym ałoby uznanie od części em igracji, która 
potrzebę jego istnienia podzielałaby, pow inno i m iało praw o wyznaczać osoby 
do w ykonania działań, jakie za potrzebne uznało, jakie za cel sobie wzięło, ale 
nie mogło bez nonsensu praktycznego starać się dla nich o sankcję jakąś wyższą, 
której sama nie miała. Toteż Centralizacja, m ająca poczucie swego istnienia 
jako władza, m ianowała sama zawsze naczelników  do poszczególnych poruczeń 
cyw ilnych  lub w ojskow ych  i ci byli nimi rzeczyw iście, nim nawet w ypadkam i 
czy zasługą przed nieprzyjacielem  zdobyli stopnie w  hierarchiach rządowych 
uznane. Nie m ając patentowanych generałów, robiła naczelników w ojskow ych, 
do czego miała praw o w  granicach odpow iedzialności za w ybór. Bez tego pra­
w a jakiekolw iek zastępstwo jakiegobądź towarzystwa istnieć nie może, jest to
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komunał oklepany, ale nie zważanie na niego w  działaniu m iniaturowców, czy 
większego rozmiaru nie może u jść bezkarnie bez złych następstw. I myśm y na 
ten kom unał nie uważali. I cóż się stało, oto że jeden z sankcjonow anych na­
czelników  przez ścisłość swej konsekw encyjności uważał kółko za sw ój organ 
podrzędny, drugi przez nawyknienie tylko dem okratyczne do niego się odnosił 22a. 
K ółko zaś od tej chw ili było tylko beiratem  stadionowskim, —  zbiorem  proto- 
kolistów  dla dw óch naczelników, i jego byt następny przynajm niej niepotrzebny, 
a poprzedni naznaczony piętnem występstwa (!) politycznego. Boć czy trze­
ba było dla zbierania głosów  oddzielać się od dem okracji scentralizowanej 
i w  w łasnych wnętrznościach zbroczyć świętokradzką rękę experim entow ską (!) 
naiwnego, wszak ów  w ybór praw dopodobnie byłby ten sam, a nic nie potrzeba 
było im, nawet tej now ej areny kółkow ej; zaprawdę, kółko teraz do innego zna­
czenia prawa rościć sobie nie może. Requiescat z grobow ym  napisem: „byłem  
areną“ .

...O Zam oyskim  nic nie słychać, zapewne się czai, bo Czajka w  Stambule, 
a między nimi rozbrat. L ’organisation turco-anglo-française des cosaques Zam oy- 
sciens a été calom niée injustement. Im aginez-vous que l ’envie, l,a haine a nié dans 
le temps à ce corps m alheureux même la prospérité matérielle. V oila après le li­
cenciem ent de ce corps sa prospérité perce dans les rues de Const(antinople) 
avec des preuves irrécusables. On a ouvert des magasins avec des milliers de 
tuniques, de casques, de pantalons, de bottes éperonnées; sabres, pistolets et de 
tout attirail guerrier de ce brave corps pour les revendre en détail. Vous me 
demandez ce que cela veut dire. Je ne le sais pas, mais les méchants prétendent 
que c ’est un vol d ’en haut, parce que, disent-ils, quelques pantalons, tuniques 
pouvaient bien  être escam otés par l ’o ffic ier  d ’habillem ent et être revendus, mais 
pour débiter avec (!) milliers de ces objets, pour cela il faut être au moins 
général turco-anglo-cosaque. Je n ’en crois rien, les gens sensés prétendent que 
c ’est plutôt un acte de haute politique que de débiter les objets m ilitaires qu ’on 
a su économ iser pendant l ’organisation de ce corps —  pour populariser par leur 
revente dans les rues de Const, cet uniform e et faire respecter les anciens 
détenteurs...

6.

A. R. 996.

Ludwik Bystrzonowski do Ludwika Zwierkowskiego 23.

(Londyn), 116 Jerm yn Street, 4 m aja 1863..

Oddalony od Paryża oddaliłem  się od świata politycznego, a przynajmniej, 
od tej polityki, która nas zajm uje. W ięc piszę do Ciebie, z prośbą, abyś chciał 
mi pośw ięcić kilka chw il i donieść co się tam dzieje, a przy tym, abyś mi swoich 
doświadczeń wschodnich udzielił. Stąd nie ma co pisać; stosunki dyplom atyczne 
z Francją są dobre, bo gabinet tutejszy słaby, z nikim k łócić  się nie chce, opinia, 
zwłaszcza w  niższej klasie była się m ocno przeciw  Francji oburzyła, teraz się 
uspokaja. W w yższym  świecie, zwłaszcza tam, gdzie członkow ie rodzin należą

22-a  M owa tu o M ierosławskim  i W ysockim , z których pierw szy działał 
z ramienia kółka w  Paryżu, a drugi w  Stambule.

23 L. Z. (pseud. Lenoir), długoletni agent dyplom atyczny Hotelu Lambert, 
na Bliskim W schodzie, później w spółpracujący także z w yw iadem  angielskim.
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do w ojska indyjskiego, tj. nie tylko ślepe zawzięcie do Indian,24) lecz podejrzy - 
wanie, iż pom iędzy nimi są w pływ y rosyjskie. W  tych czasach jedzie do Rosji, 
a giów nie do Odessy niejaki Cortazzi, członek T -w a tutejszego Przyjaciół Polski: 
zdaje m i się, iż był bankierem. Dom zamknął w  Odesie, teraz tam jedzie dla 
robienia ostatecznych rachunków. Otóż za wstawieniem  się M -tw a S. Z. dano 
mu paszport, ale tylko na miesiąc, gdy interesa jego potrzebowały 3'-miesięcz- 
nego pobytu, namawiałem go, aby Księcia widział, lecz w idać obawia się i tylko 
obiecał, iż to uczyni za powrotem .

G dyby w ięc K siążę25) miał mu co do powiedzenia, to m ógłbym  p -u  Cor­
tazzi to pow tórzyć. Zdaje się, iż konferencja nie tyle przygotowana, jak  by można 
było się spodziewać, i że m ogą się powaśnić, a przynajm niej iż ona będzie i dłużej 
trwać, i mało co rozstrzygnie stanowczo.

Tutejszy poseł20 Muzurus B(asza) zdolny i dobrze w  angielskim tow arzyst­
w ie  w idziany: mnie zdaw ałoby się, iż niepewny, czy się utrzym a na swoim  m ie j­
scu. Jest przy nim jako radca poselstwa ks. VogorJdes, taki jest'tytuł, i on obro ­
tny; w  obu w idać przychylność dla Anglii, niechęć do Francji. Jeżeli wiesz, co 
skłoniło ks. Napoleona do jechania do A lgerii na gubernatora, chciej mi donieść. 
Zapew ne iż słabość m(arszałka) B osqu et57 m ogła się do tego przyczynić, ale że 
książę podjął się jechać i bez tytułu w icekróla, to mnie dziwi.

Co z kraju  piszą o onych rozruchach chłopów ? Dobrze byłoby uwagę zw ró­
cić W iadom ości K ra jow ych ,28 iż coraz jaśniej można widzieć, iż w  tej kwestii 
bliżej praw dy kra jow ej jest p. Uruski, żądający uwłaszczenia za pom ocą banku 
chłopów, jak  p. J. Zam oyski, pragnący zatrzymać tę sprawę na oczynszowaniu.29 
Tym  pojęciem  prowadzeni mogą zło (!) w yjść, tak mi się w ydaje, i kraj, 
i szlachta...

Panu Inkas (?) proszę Cię oświadcz serdeczne ukłony

331

24 M owa o tzw. powstaniu sipajów  w  Indiach (1856·—7).
25 Czartoryski.
28 Poseł turecki w  Londynie.
27 M arszałek P iotr Bosquet (1810—18Θ1) leczył się z ran odniesionych 

w  kam panii krym skiej.
28 W łaściw ie W iadom ości Polskich —  paryskiego organu Hotelu Lambert.
20 A utor zestawia broszurę Sew eryna Uruskiego pt. Polem ika o kwestii

w łościańskiej (1857) z w ypow iedziam i Andrzeja Zam oyskiego na pierwszej sesji 
Tow. Rolniczego.


